
 
REGINA KUCHARSKA
ur. 1926; Kowel

 
Miejsce i czas wydarzeń Lublin, dwudziestolecie międzywojenne

Słowa kluczowe życie codzienne, Żydzi, sklepy żydowskie, żebracy, biedota

 
Żebracy
[Czy pamiętam żebraków?] Było ich dużo, ale jak powiedzieć czy się ich pamięta z
twarzy czy z zamieszkania,  nie… Oni nie byli  agresywni,  byli  to ludzie spokojni,
skromnie ubrani, no i po prostu żebrali. No najbardziej gdzie, w jakich punktach? Pod
cmentarzami, pod kościołami często też byli, stali i prosili, żebrali tam, ale nie byli
agresywni, że wymuszali tam, agresywni jacyś tak w zachowaniu, nie, nie powiem.
Biedni  i  już,  biedni,  do sklepów chodzili,  żebrali  u  sklepowych.  Żyd to już sobie
zawsze  naszykował  te  grosiki,  bo  jak  przyszedł  i  nie  dał  grosza  to  mu  zaraz
zawinszował taki dziadek: „Żeby u ciebie zawsze było czysto w sklepie”, to znaczy
żeby klientów nie miał. To już oni im szykowali, ja pamiętam, że żydowskie sklepy to
już szykowali, że dziadki będą chodzić rano, rano przeważnie chodzili, to po groszu
tam im dawali.  Bo zaraz mu zawinszował  taki  ubogi,  że:  „Niech będzie u ciebie
zawsze czysto w sklepie”, to znaczy że niemal taka klątwa była, że nie będzie klienta,
to było nagminnie, to było.
Żebracy chodzili też po domach. Ludzie się zamykali przed nimi bo to różnie to było,
ale my nigdy nie opuściliśmy. Moja mama na przykład nigdy nie opuściła – nigdy.
Zawsze czymś tam poczęstowała, albo podarowała, albo dała jakiś grosz. Tak, tak,
oni pukali do domu, nie wchodzili na grandę – tam za klamkę i wchodzili, tylko pukali,
żeby wyjrzeć do nich. Było tego, tej biedy było bardzo dużo.
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